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Muszą być dziką hordą.
Wyrocznia rosyjskiego rozumu stanu, za- 

szczycony łaskami carskiemi p. Katkow orzekł 
juz, że „scenerya nowej rewolucyi w Polsce 
gotowa, aktorzy stoją na swoich miejscach, 
z orkiestry słychać odgłos instrumentów!" 
łiosya w niebezpieczeństwie!

Czytelnik zdumiony zapyta niezawodnie, 
w jakunże śnie kataleptycznym urzędowy pu-

. cysta cara Aleksandra III dostrzegł na 
wielkiem cmentarzysku, z którego dotąd wzno­
szą się tylko dymy krwi i łez para, gdzie 
0 ; róez uderzeń zniszczenia i pogrzebów sły­
chać chyba ruch coraz wolniej pracujących 
machin fabrycznych —  początek dramatu wrzą­
cego życia? w jakim śnie czy obłędzie sza­
leństwa widzi on gotowych do boju zapaśni­
ków w Polsce, gdy każdemu patryocie ściska 
się serce na tyle nadludzkiej rezygnacyi, jaka 
ogarnęła tam niedobitki narodowe —  tam, 
gdzie zniechęcenie do życia graniczyło już
z gotowością pójścia na spotkanie obucha za­
głady?...

"VV jakim śnie?... O nie! Tajny radzca pu­
blicystyki rosyjskiej snów nie zna w rzeczach 
politycznych. On patrzy trzeźwo i jasno, a 
Uczy wtedy nawet, gdy jego rodacy już za- 
wrotu głowy dostają. Ta scenerya rewolucyi, 
którą on dostrzega: to jest obsadzenie stolic 
biskupich dygnitarzami kościelnymi, których 
wszystkich zna rząd rosyjski z ich uprzednie­
go działania, którzy wszyscy przez rzad przed­
stawieni byli papieżowi do prekonizacyi. Nie- 
chcemy nazwisk wymieniać, bo ufamy, że po­
wołani na książąt katolickiego kościoła, okażą 
się oni wszyscy mądrymi i gorliwymi paste­
rzami strzegącymi wśród kapłanów poświęcenia 
dla wiernych, a wśród ludności katolickiej 
zasad wieczystej moralności— to wszakże po­
wiedzieć się godzi, że opinia publiczna przy­
jęła ogłoszoną listę nowych książąt kościoła 
katolickiego pod panowaniem rosyjskiem z nie­
wiarą i nieufnością, wątpiąc czy uległość dla 
władz rządzących nie zaćmi ich oczu na prak­
tyczne znaczenie miejscowych twierdz samegoż 
kościoła katolickiego i źródeł wieczystej mo­
ralności, wśród wiernego ludu, czy ufni w gołe 
słowo swojo nie porzucą fortów, a źródeł nie 
zasypią popiołem z kadzielnic. Niewiara i nie­
ufność na tym punkcie — milczące przez usza­
nowanie dla kościoła katolickiego — nie były 
przecież z powietrza czerpane lecz z życia. 
Nagle słyszymy, że to są „kanoniorzy gotowi!"

Pana Katkowa mało to wszakże obchodzi 
czem oni są, lub byli w istocie. On widzi 10 
biskupów katolickich na swoich polskich dye- 
cezyach, on widzi, że w tej sferze życia spo­
łecznego znakomitej części ludności polskiej 
ład organiczny powraca, że przestrzeganie za­
sad prawości w życiu na podstawie etycznych 
pobudek będzie skrupulatniejszemu a sumie­
nia zostaną pobudzone znowu. Tego wszyst­
kiego on nie chce, jak chcieć nie może żaden 
konsekwentny polityk, wedle rosyjskej modły, 
bo to znaczy juz odradzanie się polskiego spo­
łeczeństwa, polskiej organizacyi społecznej, i 
tern samem polskiego życia: to się nie zga­
dza z celami rosyjskiego państwa, bo Polacy 
muszą być wytępieni, albo w dziką hordę za­
mienieni bez sumieuia i prawa, znającą tylko 
białego cara jako najwyższy zakon na ziemi. 
Taki jest cel rosyjskiego panowania w Polsce; 
bez niego nie ma szczęścia dla rosyjskiego 
caratu na ziemi.

Nie jest to bynajmniej twierdzeniem wypro- 
wadzonem drogą logiki z oderwanych wnio­
sków. Nie, to nauka faktów, praktykowana 
przez cały ciąg rosyjskiej polityki w Polsce, 
a którą p. Katkow w zastosowaniu do chwili 
z dziwną jasnością formułuje... gdy inni na 
oślep wykonywają. „Polacy — prawi on — 
polskie idee przygotowywały bankructwo p o ­
lityczne  dla Rosyi." Polacy propagowali wśród 
Rosyi niedorzeczny liberalizm europejski, oni 
wnieśli do Rosyi podstępne wołanie o koa- 
stytucyę, o konstytucyę" w jakiejkolwiek for­
mie, chociażby nawet odwiecznej ziemskiego 
soboru —  byle tylko Rosya majac nóż na 
gardle przywdziała arlekiński kostium kon- 

i ak Turcya w końcu panowania 
Abdul-Azisa. „Wszystko Polacy sprawili: ni­
hilizm — polska intryga — był bronią w ich 
reku którą walczyli, a zarażeni łub ujęci przez 
nich liberaliści, dziennikarze, adwokaci, człon­
kowie ziemstw, głowy miast, nawet ministro­
wie wskazywali jak na środek zaradczy na 
komedyę konstytucyjną." Czytając te wywody, 
teraz dopiero dobrze się pojmuje, dla czego 
p. Katkow, a zanim tak go z pozoru niena- 
widzący apostołowie panslawizmu — nazy- 
wali nihilizm prostą zewnętrzną intryga przez 
wrogów Rosyi prowadzoną.

Lecz dziś i ten peryod"sie skończył. Jeżeli 
me nihilizm zniknął z oblicza Rosyi, to zeszli 
ze sceny ministrowie, którzy w ustępstwach 
pseudo-liberalnych dostrzegali środek zaradczy 
przeciw memu, pan Katkow pozostaje wszak­
że w swojej trwożliwości patryotycznej nie- 
uspokojonym. On woła znowu: „Zamach sie 
me udał, Rosyi do bankructwa nie zdołali

doprowadzić, ale demoralizacya i bezczynność 
rządowa trwają dalej! A mianowicie, wszystko 
co w Polsce zostało zdziałanem, dziś jest 
sparaliżowane, co pozostało zaś po zbawczej 
działalności w Polsce, to dziś podkopuje po­
wagę rządu i jest świadectwem rosyjskiej bez­
silności". Początek tej słabości postępowania 
rządu wskazuje głęboki rosyjski polityk jeszcze 
za G-orczakowa, który podczas wojny, nie po­
rozumiał się jak należało z księciem Bismar­
ckiem dla tego, aby przez to kuryi rzymskiej 
nie zaszkodzić! i o to dziś w naturalnem na­
stępstwie buntowniczy biskupi uwolnieni z wy­
gnania, a nowi z zapalonemi lontami stoją 
przy polskich minach podziemnych—wszystko 
to są skutki słabości postępowania rządowego 
w P olsce! Wszystko — począwszy od nie­
udanego zamachu na Konstantynopol i tra­
ktatu berlińskiego — tak uczy rosyjski rozum 
stanu!

Nas to wołanie Katkowskie bynajmniej nie 
dziwi. Wszystko ma swoją dobrą racyę, do­
brze obliczoną. Wszak koronacya już jest 
skończona, biskupi katoliccy dodawali jej świe­
tności, dwóch z nich było nawet w cerkwi 
schyzmatyckiej na znak uległości. Wszystko 
w cesarstwie stoi w porządku : ludność polska 
miała swoich wysłańców" winszujących koro- 
nacyi, których źle przyjęto —  choć fetowano 
biskupów, ci zaś bądź co bądź zostaną na 
straży z pewnością, aby zaraza szalonego wy­
wrotu nie szerzyła się wśród katolickiej lu­
dności —  dziś więc nadszedł już czas starać 
się o co innego: to jest obwiniając nowych, 
tak do niedawna miłych rządowi biskupów 
o skrytą skłonność do buntu, domagać się 
od nich wydania twierdz religijnych w Pol­
sce,— wszak ten był drugi cel ich nominacji. 
Uprzywilejowany publicysta trąbi pobudkę dal­
szego rozwinięcia, co tylko zawartej rzymskiej 
ugody, i wszystko idzie w porządku. Jeśli zaś 
biskupi opierać się będą, to znów z kolei 
staną się oni następcami biskupów-wygnań­
ców, jak byli ich następcami na stolicach bi­
skupich, znowu się zmieni scenerya, aktorzy 
zejdą ze swych rewolucyjnych stanowisk, dye- 
cezye zostaną osierocone— i pozostanie tylko 
podziemna polska intryga.

Polaków los wśród tej gry państwowej ro­
syjskiej zostaje stale nie zmienionym przez 
to : oni albo być muszą dziką rozbitą hordą, 
albo wcale nie być. Dopóki zaś to nie "nastąpi, 
oni to są sprawcami wszystkiego złego : "oni 
ojcami nihilizmu i anarchii, oni podżegaczami 
liberałów, co Rosyę chcą w arlekina zacho­
dniego zamienić, oni intrygantami, co prowa­
dzą na pokuszenie obce rządy, aby się opie­
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VV tym czasie nastąpił w domowem życiu 
mohylskiego dworu, peryod nowy, lecz krótko­
trwały, po którym znów nastapiła ta sama 
cicha egzystencja, oddana nauce, na łonie 
przyrody. P. Eustachy był sie ożenił, ale 
nim rok upłynął znów został wdowcem. 0 -  
wocem tego krótkiego związku był Julek, 
którego starsza siostra przyjeła 2 największa 
miłością. Na kurhanku, nad Dnieprem, ‘znów 
siedziała młoda piastunka 2 dzieckiem na
ręku; wśród pęków d2ikich orchisów ( nie_ 
śmiertelniczków różowych, dwie główki tuliły 
się do siebie... mały chłopczyk bawił sie 
kwiatkami, a piękna dziewczynka to śmiała 
się do niego, to czytała Dzieje Polski, |ub 
poezye Mickiewicza albo Bohdana Zaleskiego. 
Anulka karmiła się z zapałem zdrową i wy­
kwintną strawą literatury polskiej. Jakkolwiek 
nam zarzucają," że lubimy zbytecznie chwalić 
S1? moralnością naszą narodową i wyjątko­
wym charakterem Czystości naszej literatury, 
ponieważ ta moralność i ta czystość są pra- 
Jrnf '  chluba w tym razie, nietylko nie jest 
wiolt»*?° i * , ale przeciwnie, śmiesznością 
trim ^ browolne poniżanie sie. W „kan-
wi śmiało^ > J e,»blUbi eni?ai tytnb“lic^ a mó' 
ra nasza może „ tak samo llteratu-
wielki to CZVStą\  a
co ten wonny k if - t  ^  i y >

P. Eustachy w ,d m /Pw ęgT ał' u

rały rosyjskiej oswobodzicielskiej polityce, oni 
bunt przygotowują i biskupów na czele bun­
tu stawiają, oni siły Rosyi kompromitują i 
własnem istnieniem bezsilność Rosyi zdradzają... 
Jedynym środkiem na wszystkie państwowe 
choroby rosyjskie, jedynym celem państwo ­
wym samozachowawczej polityki rosyjskiej — 
jest więc wytępienie Polaków, lub zamienienie 
ich w dziką hordę, bez organizacyi społecznej, 
bez otuchy religijnej — w przednią straż ro­
syjskich kolumn zburzenia zgniłego świata 
zachodniego. — Tak chce rozum stanu ro­
syjski.

Jakiż to dowód prowadzenia tej polityki 
wiekowej, a zarazem jakiż dowód narodowego 
znużenia i upadku, jeśli wśród nieszczęśliwego 
narodu znajdować się mogły umysły maja­
czące o porozumieniu za cene zrzeczenia się 
dążeń narodowych i głosy prawiące o poje­
dnaniu. Więc dalej naprzód na Polaków ! — 
woła Katkow, i tryumfująca nad nihilistami 
pokoronacyjna polityka rosyjska!

K uresp ifcya  „Gazety W o is lie j ."
Z L itw y  w czerwcu.

Jak każda instytucya prawa rzymskiego 
nacechowaną była ścisłą konsekwencyą, tak 
też i prawo kanoniczne", które sie na niem 
ukształciło, przejętem jest ścisłą" logiką i 
konsekwencyą. Widzimy to w szczególności 
na instytucyi dyecezyj, tak zwanych pro par- 
tibus in ftdelium , za pomocą których kościół 
katolicki jeżeli nie faktycznie, to na mocy 
swojego odwiecznego tytułu ogarnał świat 
cały, ustanawiając biskupów i dla takich kra­
jów, gdzie nie mieszkają wierni.

U nas atoli w Polsce, zostającej pod dzi­
kim zaborem rosyjskim, ukształtowały sie 
inne stosunki. Tu byli i są wierni, a nie 
inieu oni przez długie lata swoich duszpa­
sterzy i swoich dyecezyj, bo zrujnowała je 
przemoc rosyjska, a zrujnowała w tym celu, 
by rozbite i pozbawione widomych znaków 
społeczeństwo wcielić pojedynczemi okrucha­
mi w swój potworny organizm. Stan taki 
obudzał straszną obawę dla każdego trzeźwo 
oceniającego nasze stosunki, zwłaszcza co do 
ludu, który więcej włóknami wiary jak z po­
czucia narodowego trzyma się całości społe­
czeństwa naszego. Lud ten przy użyciu zresztą 
innych środków, jakiemi rząd rosyjski dyspo­
nuje, byłby powoli z pokolenia na pokolenie 
moskwicił się i prawosławia! i topniałaby była 
ciągle ta żywa siła, jaka podtrzymuje nasz 
organizm w wiekowej niewoli.

gozbioru. Anulka rosła tak, dzielna i marża 
ca, rozumiejąca powszednia stronę życia "i 
nie obca porywom jego idealnym"; piękna 
jak kwiat stepowy, czarowała zarazem uro­
kiem swej powierzchowności i charakterem 
swym, stałym a łagodnym, któremu dyrek- 
cya męzka nadała hart i powagę. Wśród pa­
nienek sąsiedztwa, oddanych błahostkom, do 
których gust zaszczepiało cudzoziemskie wy­
chowanie, odznaczała się gruntem daleko bo- 
gatszym i staranniej uprawionym od zwykłe­
go poziomu usposobień kobiecych, w pieknei 
naszej Ukrainie. J

Bohaterka nasza miała lat siedmnaście 
gdy pewnego popołudnia, siedząc na ulubio-i 
nym swoim kurhanku, spostrzegła ojca ida-1 
cego ku niej z drugim mężczyzną. Zdziwiona I 
powstała szybko; przed nią słał człowiek 
młodszy od jej ojca, lecz zdawać się mogło, 
że miał przynajmniej ten sam wiek"; twarz 
ta była tak mocno nacechowana przebyłem 
cierpieniem! w tej chwili oblicze to uśmie­
chało się błogo, lecz przeszłość straszna wy­
ryła się na niem z dokładnością wymowna. 
Anulka wpatrzyła się weń.

Ach, to pan Adam! —  zawołała,
— Czyż to podobna, żebyś mie poznała, 

Anulko? rzekł zesłaniec z uśmiechem. Nie 
to być nie może, byłaś malutką, gdym U- 
kramę opuszczał.

Znam fotografię pana i listy — rzekła 
Piękna panienka, podając rączkę przybyłemu 
z żywym wyrazem współczucia, który wywo­
łał łzę w jego oku.

Fo równy wał powitanie Eustachego i jego 
j  • Z pi zLjęciem zimnem najbliższej swei 

rodziny. B.edak! wracał do kraju i do twoich

L Dc 7 yE edf ^ -  radości*’ ^ k n o c ie  tej żrącej, jakiej doświadczył każdy wygnaniec i
spotkał się z nieżyczliwością i niechęcią, nie 
zgrabnie tylko nieco zamaskowana" dla oka 
ludzkiego. Smutne owe polskie interesa fa m i­
lijne, rana uaszego społeczeństwa, i tym ra­

zem były nieszlachetną pobudką tych niebra- 
terskich uczuć! Brat Adama, wychowany w 
moskiewskim zakładzie, ożeniony z kobietą 
próżną i bardzo dużo potrzebującą, z prze­
rażeniem myślał o podziale, choćby najskąp- 
szym, ojczystego mienia. W końcu wpadł "na 
szczęśliwy pomysł wytłumaczenia Adamowi, 
iż zakrycie  jego części majątku, to jest o- 
brona jego przed konfiskatą, "kosztowała tak 
dużo, że wygnańcowi nic się już nie należa­
ło, oprócz sumki jakiejś, zredukowanej do 
śmiesznego minimum... nie mało przytem 
nastękał się j bez końca przypominał owa 
kontrybucyę oraz inne ciężary i szkody ma- 
teryalne, których Adam i jego  towarzysze 
byli sprawcami.

~~ Cóż myślisz czynić, mój drogi ? —  za­
pytał Adama Eustachy, który go kochał po 
dawnemu i był niezmiernie oburzony tym 
familijnym rozbojem.

Gdybym mógł nawet procesować się — 
odpowiedział Adam — nie uczyniłbym tego. 
Cóżbys ty mi poradził ? Znasz nasze kom- 
promissa obywatelskie, których zadaniem po­
winna być praca prostowania krzywych czyn­
ności . .  wiesz, że rezultat ich jest najczęściej 
wprost przeciwny temu zadaniu. Zresztą —  
dokończył 2 uśmiechem rezygnacyi — dla "tych 
chwil niedługich, które mi pozostały na tej 
ziemi, me warto poruszać tego błota interesów, 
gryźć się nieszlachetnością tych, którychby się 
koebac i szacować chciało, rozczarowywać się 
z niejednej iluzyi„ Wiesz, że po upływie tych 
kilku tygodni, które mi tu przepędzić wolno, 
mam prawo zamieszkania nie zbyt daleko od 
stron rodzinnych, w Warszawie lub O dessie.. .  
otóż tych trochę talentów i wiadomości które 
posiadam, pomoże mi zdobyć codzienny kawał 
chleba. . a chleba tego jak się zdaje, tak 
niedługo mi już trzeba b ę d z ie .. . .

Eustachy przypatrywał" się przyjacielowi, 
rumieńce jego wychudłej twarzy, błyszczące 
oczy, ręce przeźroczyste, były wymownemu"..

cierpienia fizyczne i moralne, większe n: 
wyobrazić sobie może ten co przez nie nie 
przechodził, zrobiły swoje.

Eustachy prosił Adama by zamieszkał 
mego, aż do swego wyjazdu, co wygnanie 
przyjął bez wahania. ^

I wówczas, kurhan nad Dnieprem odegrc 
rolę balkonu weneckiego w Szekspirowski! 
dram acie.. .  lecz nie opisu bitw zwycięskie 
słuchała nasza Ukrainka, tylko krwawej hi 
storyi cierpień jej braci. Jak Desdemona 
siedząc u kolan ojcowskich, podnosiła piekn 
oczy na opowiadającego, a słowa jego, prze 
uikające prawdą, brała głęboko do serca 
Wynikiem mimowolnym tych opowiadań był 
miłość ślicznego i młodego dziewczęcia dli 
człowieka starszego odeń lat dwadzieścia 
chorego, odartego z mienia. Powiedziała ti 
ojcu, a gdy pan Eustachy biorąc rzeczy pi 
ludzku, pomimo szlachetności swojej przera­
ził się szaleństwem pomysłu takiej ’niestoso 
wnej partyi, gdy Adam wahał sie przyjąć ti 
olśniewającą propozycyę, stanowczością łago- 
dmą przemogła wszelkie sprzeciwienia się 
Wspaniała to była nagroda dla szczęśliweg< 
Adama za życie poświęcone ojczyźnie.. .  lec: 
resztki życia tego były policzone . . .

W kilka miesięcy po ożenieniu Adama 
piersiowa choroba jego tak szybkie uczyniła 
postępy, iż szukać trzeba było spiesznie je ­
dynego możliwego ratunku, mianowicie po­
łudniowego klimatu. Zabiegi Anny wyjednały 
pozwolenie wyjazdu za granicę, m iatieinik  
nie był juz strasznym, można było puścić go 
bezpiecznie, miał wkrótce już pójść do tych 
z towarzyszy jego, którzy spokój znaleźli pod 
śniegiem syberyjskim.

T E O D O R  D U B IC Z . 

(D alsty ciąg nastąpi).

- i- i  —
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Ztąd też ugodę, jaką Rzym zaw arł z rzą­
dem "—  choćby ty lko co do resty tucy l rozbi­
tych i rozprzęgłych dyecezyj, uważać należy 
za nader pożądaną i korzystną w sm utnej n a ­
szej doli. R esty tucya ta , k tórej jesteśm y obe­
cnie żywymi św iadkam i, in te resu je  nas przede- 
wszystkiem i od niej chcę też zacząć pow iado­
m ienie was od czasu do czasu o naszych s to ­
sunkach.

Zaczynam od W ilna w którego katedrze 
d. 26  m aja st. st. na W niebow stąpienie P a ń ­
skie, ob ją ł nowo m ianowany biskup wileński, 
ks. K arol H ryniew iecki zarząd dyecezyi.

P rzy ogrom nem  zebraniu  wiernych wszel­
kich stanów oczekiwało duchowieństwo nowego 
pasterza  dyecezyi u  drzwi katedry , p rzepro ­
wadziło go następ ie przed o łtarz i po zw y­
kłym  śpiewie i Te D eum  laudam us  zasiadł 
nowy pasterz na tronie b iskupim . Poczem  
jeden  z księży w stąpił na am bonę i przeczytał 
bullę papieską i l is t  pastersk i, m ianujące ks. 
K aro la H ryniew ieckiego biskupem  w ileńskim . 

-Tuż po nim  przy asystencyi duchowieństw a, 
w szatach pontyfikalnych w szedł ks. biskup 
na  am bonę. M łodszy od całego otaczającego 
go duchow ieństw a, z m iną sk ro m n ą — że tak 
pow iem  dziewiczą —  z pow agą jed n ak  praw ­
dziwie kap łańską, zdjąwszy kapę i zamieniwszy 
infułę na b ire t przem ówił ks. B iskup głosem  
dźwięcznym, piękną polszczyzną i bez żadnych 
no ta tek . N ajprzód opowiedziawszy ca łą  cere­
m onię swojego w yśw ięcenia, ciągnął dalej 
mniej więcej w te  s ło w a :

„O to m ili moi b racia  w C hrystusie, jak  
dopiero słyszeliście podobało się Najwyższem u 
N am iestnikow i C hrystusa, widomej Głowie 
K ościoła katolickiego, N ajśw iętszem u P apie­
żowi Leonowi X III i N. cesarzowi A leksan­
drowi I II , m nie słabego i niedołężnego, nie 
dla żadnych zasług moich ani zdolności, ale 
wolą B oga W szechm ogącego nom inow ać p a­
sterzem  dusz waszych i opiekunem  ducho­
wnym osieroconej przez okoliczności i p o zb a­
wionej przez la t 20  przewodnika duchownego 
tu tejszej dyecezy i! Tak tedy mili bracia, 
zgadzając się~z wolą Boga, obejm uję rządy 
winnicy Pańskiej, zarosłej znacznie chwastam i 
i będę pracow ać do ostatniego tchu i dopóki 
mi sił starczy, będę pasterzem  owczarni tu ­
tejszej i rozproszone owce moje kierować będę 
na proste ścieżki, prowadzące do królestw a 
N ieb iesk iego ; będę przytem  prosić Boga, by 
was natchnął zgodą, wiarą, m iłością i —  n a­
dzieją !

„Lecz i wy zacne duchowieństw o tu tejsze, 
spodziewam  się, że ze m ną w spólnie przy­
kładać się będziecie do pracy i będziecie po­
mocą w niesieniu pociechy duchownej dla 
biednego ludu  dyecezyi tutejszej, będziecie 
pracować nad wyplewieniem chwastów z win­
nicy P ańsk ie j, bo przytem  m am  zapytać was 
k a p ła n i: kto  doprow adził dyecezyę tutejszą  
w czasie j e j  sieroctwa do moralnego upadku  '! 
kościoły niektóre do ru in y  ? owce do b łąkania  
się po manowcach?  W yście to  bez głównego 
p asterza  winni byli prowadzić lu d  po ścież­
kach Pańskich i sam i z onych nie zbaczać, 
lecz jako sól ziemi powinniście byli strzedz 
powierzone wam, choć chwilowo, parafie i rządy 
nad ludem  od zepsucia obyczajów. Lecz dziś 
widzę, że wiele, wiele pozostaje niespełnionem , 
wiele zaniedbanem .

„ Ja  lubo niosę wam rózczkę oliwną po­
koju. wiary, m iłości i przebaczenia, jednak, 
gdy kto od tej em blem y odstąpi i zechce wojny, 
(tu  stuknął ręką o am bonę) to  ja  lubo słaby 
ciałem , ale potężny dachem  Bożym, w sparty 
pow agą głowy "Kościoła i pow agą m onarchy 
A leksandra I I I ,  przyjm ę w ojnę! Ale niech 
każdy pam ięta, że kto mieczem wojuje od 
miecza g in ie ; ja  go mocą m i daną od K o­
ścioła pozbawię godności kapłańskich , pozba­
wię sam ego kapłaństw a i wyrzucę złą owcę 
z owczarni mojej i nie dopuszczę wilkom p a s t­
wić się nad owcami m ojem i (i s tuknął silnie 
p asto ra łem ). N ie wyróżniam sprawców tej 
srom oty i niem am  nikogo na m yśli, ale m ó­
wię do w szystkich ogólnie a winnych wszyscy 
poznają i sam i siebie poznacie. —  Dopiero 
zwracam  się do was m łodzi duchowna, którzy 
kształcicie się na przyszłych kapłanów , na 
rozsiewaczy słowa Bożego, którzy m acie nieść 
d la  przyszłych pokoleń w iarę, m iłość i zgodę, 
k tórzy  m acie zaszczepiać m oralność w społe­
czeństw ie i być przewodnikam i na drogach 
P ańsk ich . O to ż ,ja k  w iara bez dobrych uczyn­
ków m artw ą je s t, tak  i słow a nie potw ier­
dzone czynam i czcze są, a zatem  kształćcie 
się we wszystkich cnotach chrześciańskich; 
wfnniście przodować w iarą, m iłością, praw dą 
i nadzieją. K to m a przewodniczyć ludowi ten 
sam  m usi posiadać doskonałości relig ijne i 
onoty społeczne.

, J a  będę was wspierać radą, będę czuwać 
nad wam i, będę m odlić się za was, będę 
p rosić ducha Śgo, by was natchnął m ądro ­
ścią i daram i swojem i, będę codzień z wami 
a wasze cnoty i postępy w nauce duchownej 
b ęd ą  nagrodą m oją, będę tern szczęśliwy, 
i e  pod okiem" m ojem  w ykształcą się godziwi 
kapłan i i m oralni przyw odnicy społeczeństwa. 
W am  codzień trzeba więcej doskonałości, bo 
kościół wojujący coraz w cięższych zostaje 
warunkach, ale powinniśm y wierzyć, że b ra ­
my piekielne go nie poruszą. — Lecz jeśli 
z was kto mili bracia chce służyć Bogu i 
m am onie, kto chce rozdzielić się między B o­
giem  a światem , niech wie, że dwom panom 
służyć nie można, kto chce być kapłanem

dla  karyery , dla widoków doczesnych, niech 
zawczasu wynosi się, niech idzie zkąd przy­
szedł, do sw o ich ! do ś w ia ta ! Bo ja  nie po­
łożę ręki m ojej, nie nazwę tego kap łanem ,
0 kim  "nie przekonam  się, że z poświęceniem 
siebie chce służyć B ogu"i kościołow i.“

Potem  przem ów ił do obywateli, zalecając 
starszym  braciom , by byli sprawiedliwym i 
względem m łodszych i byli ich przew odnika­
m i, bo ten  tylko naród je s t szczęśliwy i po­
ważany od innych , gdzie wszystkie stany od 
góry do dołu  związane są b raterstw em , sp ra­
wiedliwością i m iłością. Inaczej społeczeń­
stw a istn ieć  nie m ogą i zostawać zawsze b ę­
dą w poniżeniu u obcych.

Mówiąc o ludzie, do tknął rzeczy tylko o- 
gólnie, nie wyczerpawszy przedm iotu , mówił 
do m ałżeństw , że żony winne być posłuszne
1 wierne m ętom  itd.

Z alscał rodzicom , by nietylko słowem ale 
i przykładem , nauczali dzieci swoje w iary i 
wszelkich cnót chrześcijańskich i obyw atel­
skich. W  końcu przem ówił do m łodzieży. — 
„W y, przyszli obywatele k ra ju !  członkowie 
społeczeństw a, nadziejo przyszłych pokoleń, 
wiedzcie o tem , że żadne społeczeństwo bez 
religii istn ieć nie m ota . — Dzikie naw et n a ­
rody, jak ą  bądź wyznają relig ię, bo każda i- 
s to ta  m ająca duszę nieśm iertelną, przeczuwa, 
że je s t wyższa w ładza i potęga, k tóra k ieru ­
je  i nadaje ruch  całem u firm am entowi, oży­
wia wszystko i u trzym uje odwieczny porzą­
dek, a tą  w ładzą i Tw órcą natury  je s t Bóg! 
a skoro je s t Bóg, powinna być i relig ia. —  
Społeczeństw o nasze od wieków związane je s t 
z kościołem  katolickim , że tak powiem wę­
złem ślubnym  i nierozerw alnym . Społeczeń­
stwo nasze, naród nasz i katolicyzm  je s t  j e ­
dno i to  sam o, tak  nas uczy historya; tak 
przywykli nas widzieć sąsiedzi i inne narody; 
tak , chcąc is tn ieć , w inniśm y widzieć sami 
s ie b ie !

„W ięc kto kocha swój n a ró d , tę ziemię, 
na k tórej się urodził, kto szanuje prochy oj­
ców swoich, powinien szanować i ich w ia rę ! 
bo nie szanując i nie wyznając relig ii, dep­
cze i poniewiera wszystko, co je s t  dla nas 
św ię teg o !

„W ięc nie obalać ale budować winniśm y, a 
tak jak  gm ach każdy je s t trw ały  wledy, gdy 
m a m ocne fundam enta, tak  społeczeństwo i 
narody winny w spierać się na fundam entach, 
a tem i je s t relig ia, wyłącznie d la  nas religia 
k a to lick a ; bo ru jnując re lig ię , zrujnujem y 
cały gm ach społeczny i przyspieszym  sam i 
zagładę swojego istnienia.

„Tak mili moi dyecezyan ie! Będę Boga 
prosić, będę się m odlić, będę pracować dla 
dobra waszego, do czego i was wzywam i 
zachęcam , byście żyli w zgodzie, jedności z 
wiarą, m iłością i nadzieją i przytem  zgadzali 
się z wolą Boga. A m e n !“

Mówił przeszło półtory godziny z po- 
wagą, g łosem  rzewnym  i rozczulającym ...

Dział ekonomiczny.
Komitet Tow arzystwa gospodarczego ga­

licyjskiego zaw iad am ia , że tegoroczny V. 
m iędzynarodow y ta rg  zbożowy we Lwowie, 
połączony z wystawą i prem iowaniem  chm ie­
lu, odbędzie się w dniach 25 i 26  w rześnia b. r.

„Górnik* pism o poświęcone sprawom  gór­
nictwa naftowego w Galicyi, zamieszcza w 
N rach 11-12  następujące a rtyku ły  : W ierce­
nie kanadyjskie w R um unii. —  P ro jek t s ta ­
tu tu  szkoły górniczej dla przem ysłu naftow e­
go w Galicyi. —  Zapiski literackie. —  W ia ­
dom ości bieżące. Ceny nafty, które opiewają 
następnie.

W iedeń 100 kilogr. (am er.) w czerwcu 
22 -75— 23 złr. W iedeń 100 klgr. (gal.) w 
czerwcu 21-25— 2 1 5 0  złr. T ry est 100 klgr. 
(gal.) w czerwcu 9 -2 0 —9-40 złr. H am burg  
50  klgr w czerwcu 7 -4 0 — 7 5 0  m rk. Brem a 
50  k lg r w czerwcu 7-45— 7-55 m rk. A ntw er­
pia 100 k lg r w czerwcu 1 8 - Ir. New-
York 1 gal. w czerwcu 7- 75 cts. P h ilade l­
phia 1 gal. w czerwcu 7-50 cts. Surowiec 
1 gal. w czerwcu 7-00 cts. Certyfikaty 1 gal. 
w czerwcu 114— 116 cts.

Pokup na galicyjską ropę i naftę nadzw y­
czaj słaby. Pom im o kontraktów  desty latoro- 
wie płacą ropę niżej ugodzonej sumy. Z apa­
sy nafty  znaczne. Spodziewać się należy, iż 
nowa ta ry fa  przewozowa ożywi handel nafty 
galicyjskiej.

KRONIKA.
K raków  d. 10 Upca.

Rada miejska W Krakowie odbędzie we c z w a r ­
tek pełne posiedzenie. Na porządku dziennym 
j e s t : 1) Sprawa akcyzowa nie załatwiona na po- 
przedniem posiedzeniu. 2) Upoważnienie Prezy­
denta do poczynienia wydatków ewentualnych w 
razie epidemii.

Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na­
deszły: Brochockiego „Z życia wiejskiego", Gra­
bińskiego „Krajobraz zn ad  Dniestru", Koniuszki 
„Krawiec i Sroka", Malczewskiego „Portret da­
my", Stockiego „Z nad Skawy“ .

Cyrk p- Suhra, który cieszy się w Krakowie 
zasłużonem wzięciem, bo chociaż siły ma szczu­
płe, jednak dzielne i niezrównane, oddające wszel­
kie produkeye tak gimastyczne jak i ekwilibry-

styczne a nawet klownowskie z artystycznem —  
że tak powiemy —  wykończeniem, przygotowuje 
dla Krakowa na niedzielę wielkie widowisko na 
błoniach na podobieństwo tych, jakie odbywają 
się corocznie w Rzymie Paryżu i Londynie. 
Szczegóły tego widowiska podaje zamieszczony 
drugostronnie inserat, który przypomina boga­
ctwem programu rzymskie tego rodzaju wido­
wiska na Corso, bo też cyrk p. Suhra składa 
się przeważnie z Włochów i nosi na sobie tak 
pod względem wyrobienia jak i form zewnętrznych 
piętno szkoły włoskiej.

Wieloletni rekwizytor teatru krakowskiogo 
p. Wincenty Czerski umarł wczoraj przeżywszy 
lat 8 0 ; z tych 50 lat pełnił funkcyę rekwizytora 
a słynął z uczciwości.

W parku łobzowskim począwszy od jutra 
odbywać się będzie co środę koncert muzyki 
wojskowej.

Nasza gorliwość autonomiczna błysła zno­
wu nowym promieniem życia. Dnia 3 b. m. 
miał się w Chrzanowie odbyć wybór uzupełniają- 
jednego członka Rady powiatowej chrzanowskiej 
z grupy większych posiadłości. Owoż wybór 
ten nie przyszedł do skutku, ponieważ stawiło 
się doń tylksi... 2 , wyraźnie dwóch wyborców. —  
Marszałek Rady powiatowej hr. Artur Potocki po- 
winienby znaleść jakiś odpowiedni środek do 
brania większego udziału, przez swoich współ j 
ziemian w życiu publicznem... powiatowem.

Rada powiatowa w Gorlicach została roz­
wiązana, z powodu nieporządków i deficytów w 
kasie, o jakich już od dawna krążyły pogłoski. 
Administracyę tymczasową poruczyło namiestni­
ctwo pp. Olszewskiemu, Dembowskiemu, A. Skrzyń­
skiemu i Oczkowskiemu.

Piękny handel ! Policya we Lwowie chwyciła 
w hotelu Narodowym szajkę faktorów, truduiących 
się handlem dziewcząt, które wywozili do Wiednia, 
Konstantynopola i do Ameryki. „Samorząd" do­
nosząc o tem, mówi, że aresztowano wprawdzie 
czterech handlarzy, ale w hotelu tym prowadzi się 
handelek ten ostrożnie dalej; n. p. opanują jakąś 
dziewczynę, niby przyjętą do służby, a potem 
namawiają do wyjazdu za granicę. Pyta wreszcie: 
czy policya wyrwie z tej jaskini ofiary spekula- 
cyi?!..

Akt łaski monarszej. Cesarz darował 183
więźniom resztę kary, którą odbywają w zakła­
dach monarchii. Z ułaskawionych przypada 27  
mężczyzn i 9 kobiet na Galicyę, mianowicie 27 
na lwowskie, a dziewięć na wiśnickie zakłady 
karne.

Kaliszanin donosi, że przed kilku duiami pod­
czas ulewnej burzy w Godzieszach i okolicy spa­
dło z ulewą mnóstwo ryb mniejszych gatunków, 
a między niemi także pewna ilość sporych wę­
gorzy. Widocznie, gdzieś trąba powietrzna „wy­
piła" staw lub strumień i z wodą zaniosła ryby 
aż do owej miejscowości.

Znowu pożar w Warszawie wybuchł one- 
gdaj tuż nad ranem w gmachu teatralnym, ale 
go zaraz spostrzeżono i stłumiono. Skończyło 
się na spaleniu rzeczy kucharzy z handlu A. 
Bocquet’a, którzy mieszkali w antresoli nad sie­
nią wiodącą do Teatru Rozmaitości, gdzie pożar 
powstał i groźno się zapowiadał.

Zgromadzenie ogólne towarzystwa drukarzy 
i giserów warszawskich odbyło się w sobotę. Sto­
warzyszenie to ma na celu postęp sztuki dru­
karskiej oraz niesienie pomocy swym członkom 
dotkniętym nieszczęściem.

Szczegóły zgromadzenia tego podamy jutro.
W Zamościu rozsiadło się „światonikolskie 

bractwo cerkiewne, które rozrzuca pomiędzy Ind 
bezpłatnie rozmaite litografie patryotyczne rosyj­
skie, książki do nabożeństwa szyzmatyckie i b io- 
sznry; słowem, usiłuje wszystkiemi sposobami 
szerzyć szyzmę w tej części Polski. „Warszawskij 
Dniewnik" podając sprawozdanie z czynności tego 
bractwa za rok, od 21 maja z. r. do 21 maja 
b. r., mówi, że działalność jego okazywała się 
przeważnie w wyznaczaniu wsparć, jako premiów, 
dla tych z nauczycieli szkółek ludowych, którzy 
najgorliwiej zajmują się sprawą oświecenia ludu 
w kierunku rosyjskim i żywy biorą udział w u- 
twierdzeniu unitów, dołączonych do cerkwi, w 
prawosławiu ; w zachęcie premiami— tych z psal­
mistów, którzy z odznaczającą się gorliwością 
zajmują się nauczaniem śpiewów cerkiewnych i 
urządzaniem chórów w cerkwiach parafialnych; 
we wspieraniu tych z uboższych uczniów szkół 
ludowych, którzy pilnie uczęszczają do szkoły 
i cerkwi, a zwłaszcza tych, co uczestniczą w chó­
rach cierkiewnych,—  oraz we wspieraniu chłopców, 
uczących się jakiegc rzem iosła; w wydawaniu 
zapomóg pieniężnych uboższym uczniom prawo­
sławnym ; w szerzeniu między ludem : obrazków 
prawosławnych, krzyżyków, obrazów i t. d .“

Dar. Cesarz darował ze swej szkatuły pry­
watnej gminie Wola ramizowska w powiecie kol- 
buszowskim na budowę szkoły ludowej 150 złr.

Damyczaskia przesłały rektorowi wiedeńskiemu 
p. Maasen adres dziękczynny i kondolencyjny, jako 
odpowiedź na znane jego wystąpienie, jako współ­
czucie z powodu nieprzyjaznych mu demoustra- 
cyj. Adres składają słowa pełne ciepła i uczn- 
cia wdzięczności dla człowieka, który się wzniósł 
ponad nienawiść szczepową i stał się przez to 
samo nieskończenie wyższym od większości swych 
ziomków, którzy nie są zdolni zrzucić z siebie 
zawiści pychy i złości.

Piękne autorki adresu przepraszają w końcu 
rektora za narzucanie się i przeszkadzanie w 
pracy, ale spodz:ewając się z góry przebaczenia, 
wyrażają nadzieję, że myśl. icb pojął i uznał, 
za co mu szczere przesyłają zadośćuczynienie.

Z Ameryki przybył do Lwowa były domi­
nikanin i profesor szkoły ludowej lwowskiej X.

Dominik Majer, w celu odwiedzenia lwowskich 
księży Dominikanów i zabrania z sobą kilku do 
Ameryki.

Jenerał Totleben odbył w Wurzburgu ope- 
racyę oczną (wyrżnięcie część tęczówki dla utwo­
rzenia sztucznej, źrenicy), która się najzupełniej 
u d a ła ; jenerał wyjechał do Kissingen dla dalszej 
kuracyi.

Czterechsetnia rocznica urodzin Marcina 
Lutra przypada w r. b. Niemcy czynią ogromne 
przygotowania do wspaniałego obchodu. Z familii 
założyciela protestantyzmu żyją obecnie tylko dwie 
rodziny.

Połączenia telegraficzne morskie. Jeden
inżynier francuski wpadł na myśl nieocenioną, 
by umożliwić telegrafowanie ze statków w czasie 
kursu. Ku temu celowi druty boczne idą od g łó ­
wnej linii, a utrzymując się na powierzchni dzięki 
osobnej maszyneryi, mogą być połączone z apa­
ratem telegraficznym statku. Próby dopiero wy­
każą praktyczność tego doniosłego wynalazku.

Teatr. Po gościnnych występach panów Wol­
skiego, Rychtera i Leszczyńskiego zawitali do nas 
artyści sztuki łamanej, ludzie o plecach niesły­
chanej giętkości, „sencacyjni i oryginalni", a prze- 
dewszystkiem zagraniczni, słowem „The Mofistos* 
czyli cuda europejskie. Przed tymi znakomitymi 
gośćmi otwarł nasz teatr swoje gościnne wrota, 
i oto na scenie, która wychowała Modrzejewską, 
Hoffmanową, Parznicką i Derynżankę, na której 
występowali Królikowski, Rapacki, Ładnowski i 
Benda, ujrzeliśmy karykaturalnie przybranych 
linoskoków, policzkujących się błaznów, i usły­
szeliśmy cudzoziemski język. Scena, którą chętnie 
nazywamy świątynią sztuki, która jest u nas nie­
wątpliwie siedzibą sztuki narodowej, a w innych 
częściach naszego kraju, jedynem miejscem zkąd 
się nasz piękny język rozlega, była przez kilka 
dni areną popisu dla płaskich dowcipów i cyr­
kowych wyłamywań się. Czy osobista godność 
artystów zmuszanych do grania jednocześnie z 
wędrownymi linoskokami nie ucierpiała na tem, 
nie będziemy rozstrzygać; stwierdzamy tylko fakt, 
że występy Mefistów na naszej scenie budziły 
niesmak w inteligentniejszej publiczności, i że 
do słabych oklasków galeryi, przyczyniły się sy­
kania, wyrażające dość dobituie niezadowolenie.

W niedzielę i poniedziałek odegrano dwie sztuki 
Fredry syna „Consilium facultatis" i „Posażną 
jedynaczkę", obie dobrze znane i dawniej zw ła­
szcza często grywane na naszej scenie. Obie ko­
medyjki były odegrane z życiem i werwą, choć 
p. Siemaszko rolę Bolleckiego zbyt szorstko od­
dał. Pan Frenkiel był wybornym Szumbalińskim, 
a wszystkie „jedynaczki" prezentowały się dosyć 
dobrze. W „Celinie" hr. Koziebrodzkiego, musi­
my zanotować wytworną i sympatyczną grę p . 
Sobiesława i Szymańskiego tudzież pań Ruszkow­
skiej i Kałużyńskiej.

Na poniedziałek zapowiada „Czas" benefis 
panny Kałużyńskiej.

Wiadomości urzędowe. Minister i kierownik
ministerstwa sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądu powiatowego w Skalacie Antoniego Czuba­
tego adjunktem sądowym w Kołomyi.

Naczelny dyrektor poczt nadał posady poczt- 
mistrzów: w Dubiecku kwieskowanemu ofieyało- 
wi pocztowemu Stanisławowi Sokołowskiemu, w 
Kańczudze ekspedytorowi Teofilowi Stańkow- 
skiemu, w Strusowie ekspedytorowi Teodorowi 
Szczurowskiemu, następnie posady ekspedyentów 
pocztowych: w Daszawie zarządcy tamtejszych 
dóbr Leonardowi Kaczorowskiemu, w Tymbarku 
ekspedytorce Olimpii Klęskiej, w Turynce ekspe- 
dytorce Maryi Zańko, w W olicy ekspedytorowi 
Józefowi Łużnickiemu, nareszcie przeniósł poczt- 
mistrza Alfreda Kobaka z Grabownicy do Sa­
noka.

Straż  policyjna przytrzymała: Koźmińskie­
go Franciszka za shaubienie, Lewkowitza Szy­
mona za pozostawienie koni bez dozoru, Bąka 
Stanisława za kąpanie się w miejscu zakazanem, 
Kuśmidra Franciszka za kradzież, Kurtza H er­
mana za tamowanie przejścia na chodniku, Wło­
darza Tomasza za kradzież, Krizę Annę za kra­
dzież, Mirochę Teklę za podejrzenie kradzieży, 
Tyrkalskiego Ignacego za kradzież, trzy osoby 
za pijaństwo, trzynaście osób za włóczęgostwo 
i żebranie.

Kalendarzyk. Jutro; Św . Pelagii p anny  i Sa ­
bina. We czwartek: Św . Ja n a  Gwalberfa.

Sprawy miejskie.
Komisya zdrowia W czoraj o godzinie 9 

rano, pod przewodnictwem  prezydenta W eigla, 
zeb rała  się w sali posiedzeń m ag istra tu , ko­
m isya, k tórą sk ładali p p . : fizyk miejski Dr 
Buszek, dyrektor budow nictwa m iejskiego 
Niedziałkowski, naczelnik straży pożarnej 
Eminowiez, naczelnik ekonom atu miejskiego 
Umiński, kom isarze dzielnic i komisarz 
targowy. Celem zebrania było obm yślenie 
środków, któreby czystość ja k  największą w 
mieście zaprowadzały oraz poprawiły usterk i 
san itarne , jak ie  się dostrzedz dają. W tym  
celu dr Buszek przedstaw ił szereg wniosków, 
które brzm ią ja k  nas tęp u je :

1) K anały  i szluzy kanałow e oczyścić, 2) 
Doły kloaczne wypróżnić, 3 )  Cysternę i szlu- 
zę kanałow ą koło rzeźni miejskiej zaraz roz­
począć budować dla wypróżniania beczek z 
nieczystości, 4) Stanow iska doróżek oczyszczać 
i odświeżać, 5 )  Gmachy publiczne miejskie 
i rządowe, hotele i domy zajezdne u trzym y-
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wać czysto, 6) W  publicznych pisoarach prze­
strzegać największej czystości, 7) P rzebudo­
wać wychodki koło Reform atów  i koło kry­
m inału, oddając nad niem i dozór jednej oso­
bie, 8) Rano o godzinie 5 i wieczór o 8 p o ­
lecić pom pować wodę ze studzien w większej 
ilości, i z silnym  nędem  wlewać ją  w* ryn­
sztoki i kanały  przez wylewanie je j nagłe z 
beczek, 9) Od wylotów kanałowych pod Zam ­
kiem  wykopać rowy, aby nieczystości odrazu 
z wodą się m ieszały, 10) O twory kanałow e w 
m iejscach ważniejszych zaopatrzyć w zam knię­
cia syfonowe, 11) K anał od ulicy Blichowej 
pod mostem kolejowym na W ielopolu prze­
dłużyć do kanału  miejskiego az do dawnego 
trak tu  starow iślnego, 12) E w entualnie odpro­
w adzić ścieki z koryta S tarej W isły  kanałem  
z forsztów, zrobionym  koło dom u Rozw a­
dow skiego, 13) Czuwać nad tem , aby nie za­
nieczyszczano na K azim ierzu śm ietników i k ra t 
zlewnych, 14) Rynsztoki z ulicy Karm elickiej, 
Batorego, D ługiej, Skawińskiej i innych bez­
zwłocznie napraw ić i pilnie wszystkie wypła- 
wiać przem yw ać i wym iatać 2 razy dziennie, 
15) Ul. T ryn itarską skanalizować, 16) P rze­
nieść p isoar z podworca M agistratu  ku m o­
stowi Podgórskiem u. 17) K anał koło cm enta­
rza żydowskiego ja k  najspieszniej przedłużyć 
aż do koryta stare j W isły , 18) Dozorować 
ściśle usuw ania odpadków z browarów, 19) 
Dopilnować czystości w ja tkach  i na placach 
targow ych, 20 ) Sadzawki koło szpitala św. 
Ł azarza zasypyw ać, 21) Zaostrzyć kontrolę 
nad sprzedażą w iktuałów , 22) Czuwać pilnie 
nad wprowadzaniem owoców do m iasta , 23) 
M ieszkania złe skasować, tak  piwniczne, jak 
in n e ; 24) A reszt m iejski i krym inał ściśle 
dozorować co do czystości i porządku, 25) 
N ad włóczęgami rozciągnąć surową kontrolę, 
26) K ontrolow ać ostrzej noclegi i pospolitsze 
zajazdy, 27) Szynkownie kazać wybielić i wy­
myć, a ew entualnie skrócić czas ich otw arcia 
28) W ezwać lekarzy m iejskich do donoszenia
0 każdym wypadku choroby zaraźliwej i u ste r­
kach sanitarnych, 29) Zaopatrzyć się w zapas 
składników  proszku odwaniającego i rozdzie­
lić je  także między filię straży na K azim ierzu
1 między kom isarzy obwodowych, 30) W yna­
ją ć  dwóch ludzi do czyszczenia zaułków na 
K azim ierzu, 31) Porozum ieć się z przełożo- 
neini S ióstr M iłosierdzia, Felicyanek i B on i­
fratrów , czy w razie potrzeby m ożnaby u nich 
urządzić szpitale choleryczne, 32) Obejmuje 
przygotowanie wozów sanitarnych i t. p. re ­
kwizytów, 33) Dodać do kom isaryatu I I I  ob­
wodu 2-go ad junkta, 34 ) Dopilnować czysto­
ści łożyska i nasypiska starej W isły, 35) P o ­
lecić pp. kom isarzom  obwodowym, aby co­
dziennie część swojego obwodu zrewidowali, 
dostrzeżone usterki san itarne usunąć polecili, 
a w razie, gdyby właściciele realności pole­
ceniu ich zadosyć nie uczynili, aby pp. kom i­
sarze zarządzili s p e łn ie n ie  tego na koszt wła 
ścicieli bezzwłocznie.

Powyższe wnioski fizyka m iejskiego, przy­
ję te  przez komisyę zdrowia wskazują bez w ąt­
pienia wszystkie środki, jakich skutecznie użyć 
można celem zaprowadzenia i u trzym ania czy­
stości w m ie śc ie ; zręcznie rozwinięte a ściśle 
i szybko wykonane m oga one rzeczywiście do­
prowadzić do celu.

Co do wniosku pod 1. 23, aby skasować 
złe m ieszkania, wypadałoby przed wszystkie- 
mi innem i wziąść się do takich m ieszkań na 
K azim ierzu, które rzeczywiście są źródłem  i 
siedliskiem  wszystkich chorób a z" których te 
choroby najłatw iej zawleczone być m ogą do 
m iasta . Żaden opis nie wystarczy, aby dać 
prawdziwy obraz tych ciasnych, brudnych i 
cuchnących a najczęściej podziem nych nór, w 
których m ieszczą się zwykle całe rodziny 
próżuiacze, akcyonaryusze ogrom nej, z a s tra ­
szającej liczby szynków kazim ierskich; każdy 
opis, bodaj najsłabszy zdaw ałby się p rzesa­
dzonym, —  trzeba odważyć się na to sam e­
mu, trzeba na w łasne oczy widzieć, aby uwie­
rzyć, do jak iego  stopnia dojść może próżniac­
two, dokąd doprowadzić może dem oralizacya —  
co to je s t nędza prawdziwa, m oralna i m ate- 
F -v.fi n§dza; a w tem  w szystkim  siedlisko, 
najobfitsze źródło najniebezpieczniejszych cho-

Przesta jąc dziś na tej krótkiej z naszej 
strony uwadze, nieom ieszkam y przy każdej 
sposobności, zwracać uwagi władz m iejskich, 
aby w łaśnie w myśl podanych przez fizyka 
miejskiego wniosków, tem  łatw iej zdążyć do 
celu, u trzym ania porządku i czystości wr m ie­
ście, z a w s z e ,  nie tylko na czas jakiejś nie­
bezpiecznej epidem ią grożącej pory.

Kolegium ruskie w Rzymie.
Z Rzym u piszą do * C z a s u " :
„W szystkie już niem al europejskie narodo­

wości m iały swe kolegia w Rzymie, gdzie, 
jako w ognisku jedności ka to lick ie j, k sz ta ł­
cili się kapłani, mający następnie podtrzym y­
wać w swych krajach ową jedność nauki i 
praktyk re lig ijn y ch , co w sparta związką mi • 
■jośei, tak  skutecznie przyczynia się do spo­
jen ia  wszystkich członków wojującego K ościoła 
^  jednę organiczna całość, w mistyczne ciało 
Chrystusowe. Od wieków już istniały kollegia 
germ ańskie, irlandzkie, francuskie i szkoła 
propagandy dla kształcenia misyonarzy. P ius 
1A  założył nad to  K ollegium  P olskie, obecnie 
zaś panujący Leon X III, w nieustannej pie- 
czołowitości swej o rozwój i pom yślność K o ­

ścioła, ufundow ał niedawno K ollegium  Or­
m iańskie. P as te rsk a  wszakże troskliw ość Ojca 
św ., n ieoglądając się na m ateryalne trudno ­
ści i olbrzym ie k o sz ta , jak ie podobne funda- 
cye pociągają, p ragnie przyjść w pomoc także 
U nitom -R usinom , którzy nie m ając własnego 
K ollegium , zm uszeni byli wychowywić swych 
kleryków w K ollegium  g reck iem , zostającem  
pod zarządem  P ropagandy . Zm uszeni tam  
uczyć się języka i obrzędów greckich, wracali 
oni do k ra ju  bez należytej znajom ości języka 
słow iańskiego, co o wiele zm niejszało poży­
teczność ich pracy kapłańskiej w Galicyi. 
U w zględniając skargi w tej m ierze naszych 
Unitów  galicyjskich Ojciec św. oświadczył 
gotowość założenia w R zym ie K ollegium  ru ­
skiego , gdzieby klerycy Unici obrządku s ło ­
w iańskiego m ogli ćwiczyć się zawczasu w swej 
własnej litu rg ii i kościelnych cerem oniach, 
uczęszczając zarazem  na wspólne dla w szyst­
kich K ollegiów  kursa teologiczne.

„D la pom ieszczenia tego nowego K ollegium  
Ojciec św. przeznacza K ościół i k laszto r Ba- 
zyliański, pod wezwaniem M atki Boskiej Ży- 
rowieckiej, zostający obecnie pod zarządem  
Propagandy , co daje nowemu zakładowi "silną 
ja ż  podstaw ę. Że jednak  skarb papieski je s t  
obecnie wyczerpany, zasila się zaś jedynie z 
dobrowolnych ofiar W iernych, kraj nasz przeto 
winien sam  pospieszyć z pom ocą na zebranie 
potrzebnych funduszów , aby najrychlej do­
prowadzić do sku tku  insty tucyę, tak dla nas 
sam ych potrzebną. N iech każdy, wedle m ożno­
ści, zaofiaruje na ten  cel choćby drobną cześć 
swego dochodu, a ujrzym y niebawem w Rzy­
mie K ollegium  ru sk ie , rywalizującej gorliw o­
ścią, pracą i pobożnością, z istniejącym  już 
K ollegium  polakiem .*

Przegląd polityczny.
Półurzędow y kom unikat „N ordd. allg . Ztg* 

zapowiada, jak  rząd nie widząc ze strony kuryi 
żadnych kroków do zgody, m usiał przystąpić 
do sam oistnego usunięcia niedostatków  w u s ta ­
wodawstwie kościelnem . Rząd nie był zdzi­
wiony potępieniem  swego przedłożenia w o sta ­
tniej watykańskiej nocio, k tó re  dzienniki libe­
ralne nazw ały wyszydzeniem pruskiego rządu, 
gdyż wiedział, że krok ten nie był pożądany 
dla W atykanu. Lekceważenie nowej ustaw y 
kościelnej ze strony kuryi, nie pow strzym a 
rządu od wyczekiwania najbliższych kroków 
stolicy św iętej, a gdyby te  nie nastąp iły , rząd 
postąp i sam odzielnie, o ile to  będzie korzy- 
stnem  i pożytecznem. P rzestarzałe  z sto sun ­
ków kupieckich zaczerpnięte, dyplom atyczne 
sztuczki kuryi, są zbyt przezroczyste, aby 
m ogły w płynąć na zachowanie się P rus. By­
łoby lepiej i stosowniej, gdyby osta tn ia  rzym ­
ska nota wcale nie została napisana, zwłaszcza 
że nie is tn ia ła  wcale konieczność wygotowa­
nia takowej. P retensyonalua krytyka w nocie 
tej wypowiedziana, m oże tylko odstraszyć 
P rusy  od dalszych kroków, gdyż daje nowy 
dowód niepodobieństw a zaspokojenia drugiej 
strony ."

Powyższy kom unikat półurzędow ego n ie­
mieckiego dziennika, je s t dowodem złego h u ­
m oru ks. B ism arka, mimo to jednak , nie 
widać w nim  zapowiedzi zerwania dalszych 
układów  z W atykanem .

N ota wystosowana przez gab inet bukare­
szteński do austryackiego rządu, z powodu 
zajścia w Ja sach , ma zawierać oświadczeuie, 
że rum uński rząd po .ęp ia  stanowczo wszelkie 
podburzanie m ogące szkodzić bezpieczeństwu 
i pokojowi państw  sąsiednich, i je s t  zupełnie 
świadomy swego obowiązku nie znoszenia agi- 
tacy i, któraby m ogła zakłócić dobre stosunki 
z sąsiadam i. W  tym  duchu będzie rząd ru ­
m uński i nadal postępow ał.

Oświadczenie to zostało już wręczone b a ­
ronowi Majerowi posłowi austryackiem u w 
B ukareszcie, w form ie noty podpisanej przez 
rum uńskiego m in istra  spraw  zewnętrznych.

Dalszem  następstw em  zajścia w Jasach  je s t 
wydalenie z Rum unii niejakiego G alii redak­
tora dziennika „Independance roum aine*, o r­
ganu irydentystów  rum uńskich i redagow a­
nego w duchu przyjaznym  Rosyi.

„T em ps“ , jak  wiadom o, organ Ju le s  F er- 
rego, omawia gniewy centralistycznych dzien­
ników z powodu wyborów do czeskiego se j­
mu i powiada między in n e m i:

„G orące wezwanie dziennika „Neue freie 
P resse“ do odzyskania P rag i m a mało szans 
powodzenia. Przeznaczeniem  Niemców austry - 
ackich je s t walczyć za sprawę, opuszczoną 
przez potężnego przywódzcę ich rasy . K siążę 
B ism ark zniechęcał w ielokrotnie ich usiłow a­
nia, nie chcąc podtrzym ywać niem ieckich tra -  
dycyj w A u s try i; przeciwnie in teres jego wy­
m aga zrobić z A ustryi przednią s traż  p rze­
ciwko południowi i wschodowi. Niemcy austry - 
accy m ają prawo do szacunku h isto ry i jak 
obrońcy każdej straconej spraw y, ale me 
pow strzym ają biegu h isto ry i."

Dzienniki rosyjskie dalej om awiają sprawę 
ugody z kuryą rzym ską. Obecnie "„Nowoje 
W rem ia* w ystąpiło z artykułem , który wzglę- 
dnie do zwykłego tonu tego dziennika, można 
nazwać um iarkowanym .

„Co do nas —  pisze wspom niany organ — 
nie wątpiliśm y o niem ożności ze strony dy-

plomacyi rosyjskiej pośw ięcenia jakichkolwiek 
interesów  narodowości rosyjskiej na kresach 
zachodnich dla osiągnięcia problem atycznych 
korzyści porozum ienia się z kurya rzym ska. 
K om unikat rządowy, jak wiadom o,' wyjaśnia, 
że osiągnięto modus vivendi z Rzym em , bez 
nadw erężenia fundam entalnych zasad polityki 
rosyjskiej, jaka  istn ia ła  zawsze względem k a­
tolicyzm u. Nadzwyczaj ważnem zw łaszcza je st 
wyjaśnienie położenia sem inaryów katolickich, 
gdzie powiedzianem je s t  kategorycznie, że 
władza biskupa je s t ograniczoną do 9fery du­
chownej, państw o zaś zachowało dla siebie 
kontrolę nad ogólnym  kierunkiem  wychowa­
nia, nad wykładem  języka, lite ra tu ry  i histo­
ryi rosyjskich, tak , że naw et nauczyciele tych 
przedm iotów  nie m ogą być m ianow ani bez 
przyzwolenia rządu. Pomimo całej ważności 
tych postanow ień, których znaczenie p rak ty ­
czne w wysokim stopniu  będzie zależało od 
osób m ających wprowadzić w wykonanie u s ta ­
nowione obecnie w arunki porozum ienia, b y ­
łoby przecież lepiej, aby zam iast przyzwolenia 
na nom inacyę takich  osób, rząd sam  bezpo­
średnio je  m ianow ał. W prow adzenie spokoju 
i porządku w kościele katolickim  w Rosyi, 
oto ogólny cel rokowań i w yjaśnienie niektó­
rych ustępstw . Okazuje się 'z tąd , jak  kłam li- 
wemi i samochwalczemi by/y kom entarze za­
granicznej nieprzejednanej prasy, przechwala 
jącej się tem , że w spółdziałanie Rzym u było 
niezbędnem  dla w ew nętrznych spraw  sam ej 
R osyi".

M anifest carski uw olnił pom iędzy innym i 
Persiliew a, znanego pom ocnika m in istra  M a­
kowa, w rozkradaniu i trw onieniu rządowych 
pieniędzy. D zienniki petersbursk ie donoszą 
krótko, że brakujące sum y zostały już kasie 
państwowej wypłacone, a tem  sam em  cała 
spraw a Persiliew a zakończona. Ten ostatni 
usiłował ja k  wiadomo odebrać sobie życie, 
aby uniknąć oskarżen ia ; p róba ta  jednakże 
bardzo niedołężnie wykonana, w yglądała ra ­
czej na kom edyę niż na rzeczywiste sam o­
bójstwo. W  Rosyi kradzież publicznych p ie­
niędzy, nigdv nie liczyła się do zbrodni, p rze­
ciwnie należało do przym iotów  dobrego m i­
n istra  siebie i swoich przyjaciół ze skarbu 
państw a zasilać, to  też sam obójcza śm ierć 
Makowa wzbudziła ogólne zdziwienie, i p rzy- 
t uszczano naw et, iż defraudacya m usiała przejść 
wszelkie dozwolone granice. Obecnie jednak 
car A leksander wyznaczył jego wdowie pensyę 
i wyraził je j żal swój z powodu stra ty  m ał­
żonka.

S tan zdrow ia h r. C ham bord popraw ił się 
nieco. P rzynajm niej może przyjm ować poży­
wienie, co D r M ager uważa za sym ptom at 
bardzo godny uwagi. H rab ina Cham bord wy­
sła ła  do F rancyi telegram y z doniesieniem  o 
tym  pom yślnym  zwrocie, zasięgając jedno ­
cześnie zdania kilku znakom itych lekarzy 
francuskich.

Zwolennicy P arnella  w Irlandy i odnieśli 
znowu świetne zwycięstwo, ich kandydat H ealy 
został wybrany do izby  niższej w hrabstw ie 
M onagham  prowincyi U lster, ogrom ną więk­
szością głosów. Zwycięztwo je s t tem bardziej 
godne uwagi, że prowineya odznaczyła się 
dotychczas względnie konserw atyw nem  uspo­
sobieniem. H ealy  należy do najzdolniejszych 
stronników  polityki P arn e lla  i zajm uje się 
przedewszystkiem  spraw ą ro lna  co m u zje­
dnało głosy dzierżawców z M onagham . Z dwóch 
kontrkandydatów  H ealego o trzym ał stronnik  
rządowy śm iesznie m ałą ilość głosów , co je s t 
także charakterystyczne, gdyż U lste r j e s t  za­
mieszkały przeważnie przez pro testan tów .

Telepm y „Gazety M o i s t i e f .
Marburg 10 lipca. Cesarz na dworcu po ­

witany zosta ł najpierw  przez księcia b iskupa 
i oddział straży honorowej. Cesarz przem ó­
wił słów  kilka do sta rosty  i do dam  zebra­
ny ch . W jazd do m iasta  był istnym  pocho­
dem tryum falnym : m iasto było w spaniale 
ozdobione. T łum y wydawały nieustanne okrzy­
ki t^iw io* na cześć Cesarza. Poczem  przy j­
mował Cesarz duchowieństwo, korpus oficerów, 
władze, R ady powiatowe i około 300  wójtów.
0  godzinie 8 ł/a wieczór zaczęła się w spaniała 
illum inacya przed zam kiem  wraz z korowodem
1 serenadą.

W  R ackersburg  otworzono zaraz po przy- 
jeździe i pow itaniu m onarchy nowy gm ach 
szkolny. Poczem  udał się Cesarz na przegląd 
wojska garn izonu ; dywizya arty lery i, k tó ra  
tu  w ystąpiła i na rozkaz Cesarza wykonywała 
ćwiczenia w o g n iu , a w szczególności ataki 
na m iejsca obwarowane naturalnem i przeszko­
dami, zyskała najwyższe zadowolenie m onar­
sze. Cesarz zrobił następnie inspekcyę ban ­
dery lu ttenburgsk iego  powiatu, k tó ra  w ystą­
piła w 175 ludzi, dalej oglądał wystawę T o­
warzystwa hodowli koni przyczem  ofiarował 
nagrodę 5 0  dukatów .

Dzisiaj nastapi odsłonięcie pom nika T e- 
getthoffa.

Marburg 10 lipca. O godz. 5V2 rano odbył 
Cesarz rewię garnizonu. W ojska ustaw ione 
były w dwie linie a sk ładały  się z 47 pu łku  
piechoty i 4 szwadronów piątego pu łku d ra ­
gonów. Cesarz objechał fron t linii, kazał w oj­
sku defilować a  następnie wykonywać rozmaite

ruchy w kolum nach i w lekkim  szyku bojo­
wym. Poczem  w yraził wojsku swoje zadowol- 
nienie.

Marburg 10 lipca. O twarcie pom nika T e- 
getthofa odbyło się w obecności Cesarza i 
świty, tudzież licznego korpusu oficerów m a­
rynarki przy sprzyjającej pogodzie.

Wiedeń 10 lipca. „W iener Z tg “ ogłasza 
ugodę z Szwajcaryą w spraw ie tam ow ania 
szybkiego rozszerzania się zarazy m iędzy by ­
dłem . Dalej udzielenie koncesyi na budowę 
linii lokalnej ze Sw olonow ydo Snociny adw o­
katowi przy  sądzie dworskim  Neumanowi z 
W iednia wraz z w arunkam i ważności i trw a ­
nia ugody.

Wiedeń 10 lipca. W ieści podane z F rohs- 
dorf przez dzienniki wieczorne, uzupełniają 
dzienniki tak, iż hr. Cham bord który w nocy 
m iał silną febrę i po kilkakroć wymioty, nad 
ranem  przyjął nieco pokarm u, m ógł go za­
trzym ać w żołądku, i poczuł się silniejszym . 
Jen . C harette dziś zapewne o trzym ał audencyę 
u hr. Cham borda.

Czerniowce 10 lipca. W  sejm ie zain terpe- 
lowali A lth , R o tt i  10 towarzyszy w sprawie 
nieprzerwanych szykanpaszportow ych R um unii 
dalej w sprawie przekroczeń konwencyi ze 
strony  rum uńskich władz w Itzkanach.* u tru ­
dniających ekspedycyę i pobieranie ceł • od 
towarów.

Nyiregihaza 10 lipca. N a  dzisiejszem  po ­
siedzeniu obecnym i byli znawcy, przyczem  
nastąp ił dalszy ciąg oględzin sądowych. P rzy 
pierwszej obdukcyi dokonanej przez władzę, 
obecnym by ł przypadkowo aptekarz Zurenyi, 
który zeznaje, że w ioślarze oświadczyli iż 
oglądali c ia ło ; takowe było mniejsze i szczu­
plejsze ; należało widocznie do młodej dziew­
czyny.

Nyiregyhaza 10 lipca. Zeznania świadka, 
aptekarza Zuranyi przedstaw iają sie w p o łą ­
czeniu z zeznaniam i świadków Eszlarskich , 
którzy byli wzywani do rozpoznania trupa, 
coraz bardziej senzacyjnem i; w edług tych 
zeznań brakowało na trup ie zupełnie włosów, 
powieki były ciem ne a nie blond, górne zęby 
były m ałe i białe, dolne większe, sześć z 
nich tuż obok siebie w yrosłe; k la tka p iersio ­
wa była dobrze rozw inięta, w ypukłości p iersio­
wych nie było ś lad u ; szyja w porównaniu do 
c iała  zadziwiająco c ie ń k a ; o szram ie na szyi 
nie było ś la d u ."

Paryż 10 lipca. Izba uchyliła 304  głosam i 
przeciw 89 wniosek B arodeta dom agający się 
ułaskaw ienia skazanych w Lyonie i M ootceau 
les m ines a oraz wypuszczenia Ludw iki M ichel 
i je j towarzyszy, wnioskowi tem u sprzeciw iał 
się żywo m in ister spraw wewnętrznych.

Londyn 10 lipca. B rad laugh  żąda dopu­
szczenia go do przysięgi, a Izba p o sta ­
nawia wykluczenia B rad laugha aż póki nie 
oświadczy i nie przyrzecze, że Izby nacho­
dzić nie będzie.

Lord  F itz-M aurice oświadczył, iż rząd  egip­
ski zarządził wszystko jak  należy i o ile to 
możliwem przeciw cholerze. W  A nglii rząd 
również zrobił i przedsięw ziął stosowne środki 
ostrożności. Rząd wyseła niebawem lekarza 
do E gyptu .

Stambuł 10 lipca. S u łtan  udzielił Aleko 
baszy wielką w stęgę orderu M edżidżie. Za 
uwięzionego i pochwytanego przez rabusiów  
tureckich w łocha A leksandro Co>pi w łaścicie­
la  ziemskiego w różnych stronach Turcyi, 
żądają opryszki 300  funtów sterlingów zło­
tem.

Kursa telegraflczn® z d 10 lipca *883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop,

Kenta papierowa austr. 78 76. Kenta srebrna 78-56, 
Benta złota 99.30 6%  W ęgierska 120-— . Losy z r . 
1860 135*40. Akcye banku Austro - węgierskiego
837-—. Akeye kredytowe 297-20. Londyn 120- .
D ukat 5-65. Uapoleondor 9 49% . Lombardy 167.76. 
Losy z roku 1864 167-76. Akcye kolei Karola Ludw. 
236-25. Akcye Lwów. Czerniow. 169---. Akcye kolei 
węg. północno-w schodu. 158-—. Akcye Auglo-Bau- 
ku — •— . 5%  Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. lo s y  
preiu. węgierskie 114-80. Akcye kolei Kosayeko-ko- 
gum, 145-60, Ake. ko lei póln. zachód, austr. 202 75. 
6>g L isty  zast. hipoteczne 102-—.M ork i 68-60. Buble 
papierowe 116*25. B enta  złota węgierska 88 80. 
6%  Austr. Benta pap. nowa 93-66. Akoye Siedmio­
grodzkie 164 25.

Usposobienie giełdy: słabe,

B erlin , z d. 10 b m. 1883, r.

W iedeń 170-10. Banknoty 170-60. W arszawa 1 8-25 
Ruble 198-76 6°/0 Listy Zast. PoL 62-50. 4%  Listy 
Likwid. 54-90. Akeye Kol. Kar. Lu 127-50. Akcye 
kredyt. 508-50,

Emil Szwarc Im Sadow ski
W ydawca. Odpowiedzialny Kedaktor.

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie po 
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E . ____

Ważne dla cierpiących na rupture. Pan
T h. Koch p rak t. bandażysta z H am burga 
przybędzie do K rakow a, gdzie w dniu 11, 12 
i 13 b. m. udzielać będzie porady. Bliższe 
szczegóły w dzisiejszym  iuseracie.

- '" - " i. B K W  — i
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D A L 0  W I D« .~ v

.Najnowszy optyczny instrument kieszonkowy dla turystów
i t mieszkańców wiejskich i t. p.

pokazuje na 3 do 4  milową odle­
głość czysto i wyraźnie.

Nowo wynaleziony instrument składa 
się z 2 optycznych soczew ek, które 

przytwierdzić można na dowolnej lasce, i jest o wiele 
większej doskonałości, jak polowe dalowidy, przezeo zna­
lazł powszechny przyklask. Szczególniej podczas wycie­

czek można go najlepiej użyć.
Ze szkatułką kieszonkową złr. 1.25, lepsze złr. 1.75, nader doskonałe 

z większemi soczewkami złr. 2 .5 0 . — (Odprzedającym rabat.)
Baroscop dokładna wskazówka zmiany powietrza złr. 2 , najl. złr. 2 .7 5 . 

W ysyłka za gotówkę lub pobraniem.
Jedynie i wyłącznie do nabycia u

K l i n g i  & B a u m a n n ,  we Wiedniu,
I. T ege thofs trasse , Nr. 3 .

Nowe ilustrowane cenniki ozdobione przeszło 200  pysznemi ilustra- 
cyami najnowszych wynalazków za nadesłaniem 15 ct. (w znaczkach po­
cztowych) franco. 1349 4 6

ze szkół realnych znajdzie miej­
sce przy leśnictwie. Bliższa ' wia­
domość pod literami „ K I .  I D .  
w Majdanie pod Kolbuszową."

1434 3-?

„Przegląd Akademicki “
ORGAN MŁODZIEŻY PO L S K IE J 

Wychodzi co 15 i 25 każdego m iesiąca
P rzedpłata  w ynosi: 

dla m łodzieży rocznie . . .  2 z!r. 50 ct.
z przesyłką pocztową . . . 3 „ —
dla publiczności rocznie . . 5 „ —
z przesyłką pocztową . . . 5 „ —

Adres R edakcyi: 1153 10
Kraków ul. S ław kow ska dom Krem era.

L E O N  G A J E R
W KRAKOW IE  

przy ulicy Szewskiej  L. 9
p.deca Szan. Publiczności swoją od ^  

sześciu lat is tn ie jąca  ^
i P R  A  O  O  " W  JNT I  3j3
\  i obficie zaopatrzony

< S K Ł A D  O B U W I A
dam skiego, § | 
męskiego i , 
dziecinnego 
własnego 

w y r o b u  
w najlepszych 

gatunkach, 
e leg an ck o , 

wrtale i po

 ̂ najumiarko- 
'I* wańszych  
“ t e n a t b

w ykonanego.

O bstalunki 
na  prow incyę 

usku te­
czniają !

się jak  najspieszniej. 
D ziękując za  łaskaw e dotychcza- 

) sowe względy, polecam  się i nadal 
k Szanownej Publiczności. 14-84 l

Z uszanowaniem
Leon Gajer.

i

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  mianowicie: P rzy  braku apety tu , cuchną­
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija­
n iu  kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, paleniu 
zg ag i, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka  pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 35 ctn.
Q l ł l o r l u '  K r a k ó w : ap tek i: W  Redyk, 
O I M C lU y  ■ ]■’. Gralewski, i E . Radler. A. Siedle­
cki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K . 'W iszniewski. 

BIAŁA apt. E rich  K eler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA apt, F  
Reiss, A. F .  P illa . B ŁAŹEJOW A apt. R ożejowski; BRODY apt. p . L iszka, A. 
Inlender, K u la k , E. Griinspan, W itoslaw ski i R ed er; BRZEŻANY apt. J . 
H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZÓW  apt. 
H alam a; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW  apt. D. Jasieńsk i; BRZE­
SZCZE apt. Slebaw ski; BOHORODACZNY apt. A. Mozollouez; BUSK apt. 
Z ahradn ik ; CHODOROW  apt. H. D yskiewicz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
D O LIN A  apt. H. W eiz ; DROHOBYCZ apt. H . Blum enfeld; DOBCZYCE apt. 
J . B iliński; DĄBROW A G. Mischlec i Rud. F o łtyn ; DYNÓW apt. F risćhm ann; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GŁOGÓW  apt. Ig. S tro k a ; GRYBÓW  apt. 
Kulczycki; GLINIA NY apt. H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JA R O SŁA W  apt. W . Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. Palc-h ; 
JE Z IE R N A  apt. J .  Czem eryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KO ŁOM YJA apt. Sidorowiez i apt. S tenzel; KRYSTY- 
NOPOL apt. Orm ezowski; KAMIONKA apt. Pm pes; KAŃCZUGA apt. H eger; 
KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Z agajew sk i; KOMARNO 
apt. R echtenberg; KRYNICA apt. H. N itrib itt; K U LIK ÓW  apt. D adlec; K O L­
BUSZOW A apt. Buczek; L lP N IK *ap t. A. F u ch s; LISKO apt. F. Moszczewsk:; 
LW Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P . J ik o la sc h , Ju l. 
Nahlik, J .  Piepes i Z. R ucker, Sk lep ińsk i; M IELEC  apt. Pawlikowski; 
MILÓW KA M. Q uirin l; MOŚCISKA apt. Schalboth ; M ONASTERZYSKA 
P . G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. T ichy; NOWY-SĄCZ apt. R. Jakubow ski, 
W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PO DKA M fEŃ apt. St. Koncewicz; 
PRZEM YŚL apt. N ahlik , Alex. M ańkow ski; PO DGÓ RZE apt. Skakalski; 
PRU CHNIK ap t. J a n  P ie traszek ; P IL Z N O  apt. C z a jk a ; PR Z E W O R SK  apt. 
Sw italski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDÓŁ apt. E. K ornborger; 
RZESZÓW apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W łodzim irski; ŚNIATYN 
apt. T. Niemćzewski; SK OLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J. 
A leksiew icz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E , W ysoczański; 
SOKOŁÓW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  apt. J . Macura, A. Arairowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W. Heinz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J .  Reid, W ęgrzynow ski; TARNOPOL apt. F r. Jam rogiew icz i H. K abane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. Rożejowski; UHNÓW  apt. M. 
Dom ain. W AREŻ B. K rzyw obłocki; W OJN ICZ W. Nodzyński; W INNIKI apt. 
T .y .B rze sk i; W ILLA M O W IC E apt. Schneider; W IZNITZ apt. D. Cbalbazani 
i apt. I. L u w isch ; ZALOŹCE apt. Br. M ałkow ski; ZBARAZ apt. E . K ru h , 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz ; ZŁOCZÓW  apt. Fr. Pettescb ; ZAKLICZYN 
apt. K. Kam ienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAW NO apt. 
J .  T om aszew ski; ZYDACZÓW apt. M. Bardaez; ŻYW IEC apt. E . Blum enthal, 
apt. H rdliczka i ap t. T rojan  Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem 
opiekuńczym “ K a r o l a  B r a d i e g o  w Krom ieryżn. 1408 1-15

!! N0W0SC!!
MASZYNKI DO NAWŁÓCZENIA

nici do igieł maszynowych
wszelkich systemów z sto- 
sownem objaśnieniem, są do 
kupienia sztuka 25 centów, 
z przesyłką pocztową 35 cnt. 
wal. austr. u Telesfora Jonasa 
sk ład  maszyn do szycia w Kra 
kowie, ul. św. Jana, naprzec iw  

Hotelu Saskiego. 14491

W ielki Cyrt Konny
Dziś we środę dnia 11-go lipca 1883 r. 

o £odz. 8 wieczór.

00000000000008000000000000

°  Szczęśliwy Wynalazek! 8
Dla cierpiących na rupturę.
Anatomiczna gumowa opaska  rup turow a napełniona

powietrzem
jest najlepszą ze wszystkich istniejących opasek, chroni 
przed niebezpieczeństwem i uciskiem, i ponieważ nadzwyczaj 
wygodną jest przy noszeniu, gdyż nawet we śnie nie żenuje, 
nie pozostawia zatem nic do życzenia. Chociażby przepu­
klina w wysokim była stopniu, zaręczam za zupełne od­
prowadzenie tejże bez ucisku nawet największych przepuklin 

pachwinowych, pępkowych i udowych.
Cena tych opasek n ie  j e s t  w y ż s z ą  od innych zwy­

kłych opasek.
Zwracam na ten wynalazek uwagę każdego, kto tą 

dolegliwością jest dotknięty i radzę każdemu nabyć taką 
opaskę, gdyż wiadomo powszechnie, jakie złe skutki ta 
dolegliwość za sobą pociąga.

Paniom cierP ^ cy,n na opadnięcie macicy ręczę za 
fi d l l l U i l l  zllpej ue powstrzymanie i natychmiastową ulgę
nawet w najcięższych wypadkach za pomocą hypogastry-
cznej opaski bez sprężyn.

Opaska ta, którą samej sobie można założyć, zastępuje
w zupełności tak niebezpieczne pierścienie i wieńce i sprawia
już w krótkim czasie znaczne polepszenie.

l e i
Donosi się, iż odbędą sic W IE L K IE  ZA­
PASY siłacza o nagrodę ze słynnym gla­
diatorem  i siłaczem p. C hristol, k tóry  za­
płaci 300 złr. tem u', k tóryby był w stanie 
powalić go podług francuskich regu ł paso­

wania się t. j .  na oba barki

TYMCZASOWE DONIESIENIE.
Z n  zezwoleniem wysokiej władzy

G ran d  H ip p o d ro m
n a  B ł o n i a c h .

W niedziele dnia 15 lipca 1883 o godzinie 
6ej wieczorem.

Wielkie Wyścigi Olimpijskie
na sposób obchodzonych co rok w Rzym ie, 
Paryżu  i Londynie — z 8 nagrodam i: 500  
fr., 3 0 0  fr., 200 fr., 100 fr. i 50 fr., złoty  
zegarek, z ło ty  naramiennik, biczyk z sre ­

brna osadą 
W yścigi będą n astęp u jące : dżokejów , 

amazonek, rzym skie na  nieosiodianych ko­
niach. — Wyścigi rzymskich gladyatorów  
na rzymskich wozach tryum falnych, każdy 
o 2  koniach. W spaniało  wyścigi koni berbe-
ryjskich, ja k  to m a miejsce co roku na. wiel- 
kiera C o r s o  w Rzymie. 1450

Wielkie wyścigi 0  nagrodę honorową
wieśniaków z tutejszych okolic. W  wyścig ich 
tych o nagrodę honorową może każdy brać 

udział, lecz musi się przedtem  zapisać. 
Wielka jazda powietrzna 

(Ascension) trzem a balonam i z jedw abiu, na- , 
pełniouemi powietrzem , k tó re  naraz puszczo- I 
ne zostaną.

W wyścigach tych m ogą brać udział wszy­
scy P.T . am atorzy sportu i posiadacze koni — 
zgłosiwszy się na dzień przed wyścigami u 
D yrekcyi. — Bliższe szczegóły doniosą afisze.

A. Suhr dyrektor.

Na wielostronne żądanie wielu cierpiących będę w 
KRAKOWIE w środę l l - g o ,  czwartek 12-go i w piątek 
13-go lipca w Hotelu „pod Białą Różą,“ gdzie potrze­
bujący pomocy z całem zaufaniem mogą się do mnie udać.

4447 3- Z poważaniem

Th. Koch
prakt. bandażysta z Hamburga Hanom 85 . 

0

Ta j e m n e
choroby

leczę na podstawie najnowszego na­
ukowego badan ia ,  nawet w najroz­
paczliwszych wypadkach boz prze­
szkody w z a t ru d n ie i ru , również i 
złe skutki tajnych w yb ryk ów  m ło­
dzieńczych (Onanię), osłabienie  ner­
w ó w  i impołencyę. Pod najściślejszą 
dyskrecyą. —  Upraszam o dokładne 
opisanie choroby. 1430  3 ?

=Dr. Bella
członek Towarzystw naukowych itd. 

Paryż, 6, Place de la  Nation, 6.immm
parowana

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 1/ ,  do azotu i 21 do 2 3 ^  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 roku dyplomem  
uznania, nabyć można u podpisanych 
w  Krakowie.

u w c ze sn e  z a m ó w i e n i a  
uprasza się. i M  1144 8.?

Fabryka  parowa mąki kościanej 
i spodium

B. Schoiibarg &  Fraakel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod powyż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad ające j trzy ­
kro tn e  trw an ie  p łó tna  a tańszej o 60 
procen t. P łó tno  K in g  je s t  n a jlepszą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na 
w sze lk ie  g a tu n k i b ielizny . N asz zn ak  
j e s t  urzędow o ochron ionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz 
po d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i n a  ka leso n y  i b ie ­
liznę  b a rdzo  trw a łą  . . z łr. 7-— 

1 sz tukę  88 centym , szerok . 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej 

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu gośc i na  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
de ł bez szw u . . . .

1 sz tukę  195 cen tym , szerok . 
na  w ło sk ie  łóżka  . . .
Celem przekonania się  o 

ku, przesyłam y bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
■ w  3 3 E l r a . l Ł O 'w i o ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
1420 4-

8-50

„ 11-80

„ 12-80 
gatun- 
próbki

Knre D i e ą i u i  M -  wartnfić.
Kraków, dnia 11 lipca.

R uble pap. aa 100 rs. . . - • •
M arki niem. za 100 m arek . . . .  
F rank i za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał  .............................................
D ukat w a ż n y ...............................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony p łatne za 100 złr. .

Listy zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. gaUc. za 100 złr,
4 X  L. zast. T . kred . ziems. 100 złr.

„ iłem . 100 złr.
6 *  * z ___» , " »
SV  L . hip. 100 z łr ........................ ......
5 X  L. hip. z 10X  Prem - 100 złr-
5 *  L . hip. 40 la t  zwrotne 100 złr.
6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr.
c ms n * ^  z ‘ r *
6Vi %  Z. kred. K rak. 36 la t zwr.
6 *  „ z z ^ { a ! ZWr-
7 *  „ » Z 18 la  zwr.
6 *  z  z  z  2 0  l a t  z w r "
Akcye kolei Karola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czeraiow. 200 złr.
banku hipot. Lwowsk. 200 złr.

„ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
Losy ni. Krakowa 20 złr. .

m. Stanisławowa 20 złr. . .
a J  t .  zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5 i  T,.* Kkwid - - rubli

-o 2 o o

o SSr

płacą żądają

116 76 
57 76 
47 — 

9 65 
5 65 
1 50

98 — 
89 — 
86  —

99 — 
101 —  

100  —

96 : 0
100 50
93 -
98 —

101 26 
100 60 
104 — 
294 — 
168 — 
300 —

17 — 
22  -

99 60 
87 —

116 76 
69 —
48 — 

9 86 
5 70 
1 70

99 50 
91 -

100 50 
103 -
101 50 
98

102 
95

100  —  

102 76 
102 50 
ioe — 
297 -  
171 -  
305 —

18 76
24 50 

100 60 
89 -

płacą żądają

W iedeń, dnia 9 lipca

Obligi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr. 78 80 78 90
4-2 X  „ srebrna 100 złr. . 79 50 79 65
4 X  z z ło ta 100 złr. 99 4i 99 60
&X n Pa P- 409 złr. 93 50 93 65
4 X  z  złota w sgierska 100 złr. 88 75 88 90
&x  Z papierów. 100 złr. 87 10 87 25
&X  z węg. (O stbahn) 10X  pod. 98 76 99 —

Akcye bankowe.

Anglo-austr. . . . . 120 złr. 108 - 108 50
B o d e n -C re d it ........................... 200 205 — 206 —
Kredyt, dla h. i. p. 140 296 25 296 50
Kredyt, weg. . 200 •294 — 294 60
Niższo-Austr. . 500 865 — 866 —
Hipoteczne galic........................ 200 ----- ------
Austro-węgierskie . 600 837 - - 839 —
Unionbank 100 114 50 114 80
V erkehrsbank . 140 146 50 147 —
Bankverein . . 100 106 106 25
LSnderbank ........................... 200 n 115 75 116 25

Akcye kolei.

Albrechta . . . . . 200 złr. 77 60 78 60
Alfoldzkie . . . . . 200 169 50 170 —
Elżbiety . . . . . 210 223 25 223 75
Ferdynanda półn. . . 1000 2695 2700
Frauc. Józefa  . . . . 200 198 — 198 70
Mnrzwsho--*z!aska 900 ------ — —

Lwowsko- zerniow. .
Aust. pólm-zachod.
Południow  . . . .
Tramwaj
Węg.-gai. ] ] ]
W eg. poiu.-wscnod. . ,
Węg. zachód. . . .

Listy zastawne. 
t>X Bodencredit . . . .
5A „ 33 la t , .
5 % Austro-węgierskie ,

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta .
AlfSldzkia 
Gratzkofiach.
Elżbiety

1870
1872 ,
1873 ,

Perd. półn.
1872 ,
1876 ,

płacą żądają

200 „ 169 75 170 25
200 „ 202 25 202 75
200 „ 157 10 157 40
200 „ 220 50 220 75
200 „ 162 — 162 50
200 „ 158 25 158 75
200 „ 167 50 168 —

100 złr*
100 „ ---- _ _

300 złr. sr sii w a

200 z n
160 n n
— n r>

200 r> T)
200 V t)
200 n 1)

. • > • n
300 złr. sr. za 100
100 złr. sr. rt

Lwow.-Czern.

Rudolfa

Siedmiogrodzki

1865 300
1867 300
1868 300 
1872 300 
. . 300
1869 300 
1872 KOĆ

i.-iłO

100

100 60

95 50 
98 75 
98 60

103 50 
108 -  
108 - -  
108 —
104 90 
107 — 
104 25
98 90
94 76
99 20
96 40
95 25 

101 ,30 
101 80 
101 80
92 80

100 80

96 9 
99 -  
99 1

104 -  
108 25 
108 25 
108 26
105 30 
107 75 
104 76
99 65
95 25 
99 60
96 70 
95 7ó

102  —  

102  -  

102  —  

93

Papiery loteryjne.
% X  jjodeneredit . . . .  100 złr.
\ %  C is a ń s k ie ...............................100 „
‘i X  Serbskie . . . . . 100 fr.
3 A' T u r e c k ie ...........................  400 „
5 5, Reg. D unaj n . . . . 1 0 0  złr.
i %  Żeglugi D unaju , . . 100 „
4X  T ryest . . . . .  100 „
4,V T ryest . . . . .  60 „
4 *  1854 Losy . . . . 250 „
\ %  1860 Losy , . . . 600 „

„ z z . . . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 „
Losy czerwonego Krzyża węg. — „ 
W ęgierskie . . , , ‘ ą ;00  „
M. W iednia . . . .  100 r
K red y to w e .....................................100 .
K lary . . . . . . .  40 „
M. Insbruku . . . . .  20 „
K e g le w ic z .................................   10 „
M. K r a k o w a .................................20  „
M. Lubiany ,;0 „
M. B u d y ....................................... ao „
’. " a l f y .............................................. 40 v
Czerwonego K rzyża 10 -
Rudolfa . . . . . .  1^ *
S a l m ................................... 40 r
M. Salzburgu • z
St,. Gonois • *9 a
M. Stanisławowa . '  i
  ”
 ..........................................z
Lost n ivtkow ,, ~ ’’odtmerod

piacą iąd a ja

97 50 
109 70 
32 50
24 — 

114 50 
108 
127 —
63 50 

119 50 
135 30 
140 
168 

6 30 
114 80 
122 50 
170 50 
39 
20 75
17 50
18 — 
23 70 
41 -
37 — 
12 10 
19 -  
55 — 
23 50 
44 25
25 50 
27 25
38 — 
23 —

98 — 
11  —  

33 — 
24 25 

115 — 
109 25 
128 50 

64 — 
119 90 
135 70 
140 50 
168 26 

6 50 
115 10 
123 — 
171 —

21 25
18 50 
18 26 
23 80 
42 — 
37 50 
12 40
19 50 
56 — 
23 75 
44 76 
26 50 
28 25 
39 —

.Druk WŁ L. A-nozyoa i Spółki.


